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•t Opłata prenumaracyjcia wy­
li Ooai: a) w Warszavria rocznie 
:b W. 7 k. 20 (złp. 48); b) kwar- 
iO talnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12) 
•,l miesięcznie kop. 60 (złp. 4.) 
b 2a odnoszenie do domadopła- 
C- ca sięk. 5 (gr. 10) miesięcz.

Ju tro  Św. Cecylii P anny  M.
W schód słońca o g. i  m- 32.— Zach. o g. 5. m. 59.

B iuro  Redakcji p rzy  ulicy K rakow skie-Przedm ie- 
ście N r. 415, w prost kościoła X X . K arm elitów .

Na prowincyi w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (złp. 
80); kwartał, rs. 3. (złp. 20), 
W  Cesarstwie taż sama opła­
ta co na prowincyi w Króle­
stwie, z dodaniem r6.4 rocznie 
lub 1 kwartalnie za koperty.

NICZNYCH._ —   .. J"L!    — ■'— »
Dziś rano stopni zim na 3, wczoraj w poł. ciep. 0. 
W ysokość wody na W iśle stóp 3 cali 8 ubyw a

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Główna K assa Oszczędności.

W  tygodniu upłynionym  od dnia 8 (20) listo ­
pada r. b. włącznie wydano książeczek nowych 
68 na które tudzież na daw niejsze w 405 wnio­
skach złqżono rs. 6989 K. 25. N a żądanie 195 u- 
czestnikom w ypłacono (prócz procentu za rok 
bieżący rs. 43 k. 85), rs. 5700 k. 57 '/a i um o­
rzono kśiążeczek oszczędności 71. P rze to  ucze­
stników 14757, posiada kapitał rs. 770,71.4 k. 71. 

N aczelnik K ożuchow ski.—B uchalter K rauze.

D yrektor drogi żelaznej W arszawsko-W iedeńskiej 
Zaw idam ia, że ponieważ czasowo ustanow ione 

kornmunikowanie się pociągu osobowego (sznel- 
cug) z Łowiczem , zbyt mały ruch  osób w tym 
kierunku podróżujących przedstaw ia, p rze to  rz e ­
czona kom m unikacya sznelcugu z Łow iczem , z 
dniem 3 (15) listopada r. b. zwieszoną została.

Rosenbaum .

M agistrat Miasta Warszawy.
P odaje  do wiadomości osób rzeźnictw em  i 

sprzedażą m ięsa w mieście W arszaw ie i p rzed ­
mieściu P rad ze  trudniących się, że J O . K siąże  
Namiestnik K ró lestw a na przedstaw ienie K om - 
misyi Rządow ej Spraw  W ew nętrznych i D u ch o ­
wnych zezwolić raczył sposobem  prośby na lat 
dvva, ażeby term ina zw rotu pożyczek udziela­
nych z kassy  pożyczkowej rzeżnikom  oraz tru ­
dniącym się sp rzedażą  mięsa, na kupno bydła 
(na rzeź) przeznaczonego, przedłużone zostały do 
Pół roku  z wolnością zw racania onych  ̂ w każ­
dym krótszym  term inie jeżeli to dla biorącego 
pożyczkę okaże się dogodniejszym, z tern jednakże 
zastrzeżeniem .

1- A by pożyczki te ja k  dotąd jedynie z a l i­
czane były r z e ż n i k o m  i trudniącym  się rzezią  
bydła i trzody na konsum cyę m iasta W arszaw y 
i przedm ieścia P rag i.

2. A by  udział zaliczeń na kredyta z dłuższym  
term inem  zw rotu jak  dni 30 następow ał tylko 
Za szczegółowem i decyzyami kom itetu do kw a­
lifikowania osób mogących uczestniczyć w kassie 
Pożyczkowej pod przew odnictw em  P rezyden ta

m iasta ustanowionego, z rzeźników  po dwóch 
z każdych ja tek  i dwóch osiadłych w W a rsz a ­
wie obywateli do tego zaproszonych, a to w 
myśl § 6 i 8, ustaw y dla kassy  pożyczkowej 
przez R ądę A dm inistracyjną K rólestw a na dniu 
30 listopada (12 G rudnia) 1857 r. N , 24540 za­
tw ierdzonej, wreszcie:

3. A by utrzym ane były obecne u rządzen ia  co 
do rękojmi i zabezpieczenia tego rodzaju za li­
czeń, Kom m isya Rządow a Spraw  W ew nętrznych 
i Duchow nych w rozwinięciu takowej decyzyi 
reskryptem  z dnia 3 (15) listopada r. b. N. 
40440)20623 objawiła.

a) Że w duchu ustępu 2 pomienionej decyzyi 
zaliczenia z kassy pożyczkowej na kńpno bydła 
na term ina zwrotne półroczne, udzielane być 
mogą rzeżnikom  i trudniącym  się rzezią  za 
szczegółowemi decyzyami kom itetu, w każdym 
czasie t. j .  i w dni nie ta rg o w e oraz bezpośre­
dnio do rąk zakredytow anego.

b) G dyby k tóry  z biorących pożyczkę, z ozna­
czonym pierw otnie terminem 13-to i 30-dnio- 
wym, zanióśł żądanie o przedłużenie mu term i­
nu do półroku od daty udzielonego mu zalicze­
nia, t.o takow e przedłużenie może być dopusz­
czone, lecz jedynie za decyzyą kom itetu ustano­
wionego do kwalifikowania osób m ogących mieć 
udział z kassy pożyczkowej: wreszcie.

c) Że jeżeli zakredytow any nie uiści się w 
term inie ostatecznym , to wówczas o całkowitą 
należność eg zek u c ją  adm inistracyjną naglony bę­
dzie, a gdyby ta nie skutkow ała w term inie o- 
znaczonym, wówczas skierow ane zostaną kroki 
dó poręczających, a earn d łużnik  uważanym  być 
ma za pozbawionego dalszego k redy tu  i p rzy ­
wrócenie mu takowego zależeć będzie w yłącz­
nie od szczegółowej wyższej deeyzyi. — P rezydent, 
R rzeczyw isty radca S tanu, A n d rau lt.— N aczel­
nik kancellaryi, Luceński.

wę swemi dziełam i, i uprasza oraz, aby takow e 
nadesłać raczyli, najpóźniej do Ig o  lutego, pod 
adresem : N a  Wystaioę Sztuk Pięknych w Krakowie. 
P rzesy łkę  D yrekcya przyjm uje na koszt T ow a­
rzystw a ja k  i dawniej, z tem atoli zastrzeżeniem  
że paki m ają być oddaw ane na zw yczajne po­
ciągi, lub wozy towarowe; ktoby je  chciał p rze­
syłać pociągam i osobowemi, pośpiesznem i lub 
przez pocztę, sam winien opłacić, chyba że p a ­
czka nie wiele waży, tylko pocztą może być p rze­
słana, w takim  razie D yrekcya ponosi koszta 
transportu . Panow ie A rtyści W arszaw scy, p ro ­
szeni są uskuteczniać przesy łk i swe, za pośre­
dnictwem  miejscowych tam tejszych expedytorow, 
mających swych korrespondentów  na granicy, 
gdyż tym tylko sposobem paki dochodzą pewno 
i śpiesznie.— S ekretarz  D yrekcyi, W alery  W ie- 
logłow ski.

Dyrekcya Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych 
w Krakowie. — Zawiadam ia Szanow nych Panów  
A rtystów , że W ystaw a sztuki m alarstw a, rzeź­
b iarstw a i architektury , o tw artą zostanie w dniu 
15m lutego 1860 r., w zwykłym  lokalu T o w a­
rzystw a, p rzy  ulicy Brackiej, w domu barona 
L aryssa. D yrekcya cieszy się nadzieją, że p a ­
nowie A rtyści nie omieszkają wzbogacić W ysta-

D 0 M Y  I  K O M O R N E.

K om orne je s t  drogie, narzekania, żarty  i docin­
ki nie obniżą go: bo drogość ta  wynika z coraz 
to większych kosztów budow y i coraz w iększej 
ludności m iasta  naszego. Jak ież  na to środki za ­
radcze? Rozmawialiśmy o tem  z ludźm i znanem i 
ze swoich trafnych i pożytecznych pom ysłów, a 
jako  dziennikarze, korzystając ze w szystkich 
m ateryałów , um ieszczam y ich główne uwagi.

D rzewo w okolicach W arszaw y zupełnie wy­
czerpało się; zdatnego do budowli nie znajdziesz, 
cena opałowego w pływ a na drogość cegły wy­
palanej pod W arszaw ą. Chcąc zatem żeby ko­
m orne było tańsze, trzeba staw iać domy za ta ń ­
szą cenę, trzeba  m ateryałów  tam  szukać, gdzie 
jeszcze za pom ierną, a nawet n iską cenę nabyć 
ich można. N ad Bugiem  są obszerne lasy, były 
one p rzez d ługi czas prawie niedostępne dla W a r­
szawy, dopóki statki parow e nie zaczęły p rzy ­
ciągać pod wodę kloców i sążni tam wyrąbanych. 
W  tych lasach w yprzedają najcelniejsze sztuki 
na handel zagraniczny, reszta  m arnuje się na 
miejscu tak, iż n iem o żn a  oczyścić porębów i za- 
px-owadzać zagainików pod ług  praw ideł leśnictwa. 
S tan  wody na W iśle, częstokroć zbyt niski, u tru ­
dnia, prow adzenie tego drzew a statkam i parow e- 
mi, a p rzy  tem ten środek transpo rtu  byłby za  
kosztorrnym .

TRYB ŻYCIA I OBYCZAJE

HOLLENDRÓW 
przez Alfonsa Esqniros.

D alszy ciąg. P a trz  N r. 123.

VIII.

P rz y  samych piaszczystych ław ach tych szań 
ów kraju, ciągną się wioski rybackie; najbardziej 
ajmujące z pom iędzy nich są  Scheveningen i 
Catwjik. P ierw sza  niedaleko od H ag i leżąca, 
łynie kąpielam i m orskiemi. P rz y  niej w 1693 r. 
lu y te r adm irał zwyciężył połączoną flotę fran- 
:Uzką i angielską. N a piaskach stoi hotel kąpieli, 
idzie w wieczór w niedzielę m ieszkańcy H agi 
>rzyjeżdzają na muzykę. P rzed  tym hotelem 
ńzypatryw ałem  się fajerwerkowi spalonem u na 
ivodzie, wyobrażającem u pożar okrętu. B y ł to 
Soczysty widok pośród ciemnej nocy i huczą­

cych bałwanów. Mogłem sobie wystawić w tym 
sztucznym  pożarze obraz rzeczyw istych katastrof.

L ecz ta  wielka ulica, kąpiele, kaw iarnie, ho te­
le, nie je s t  to wieś Scheveningen; można w tem 
miejscu p rzez kilka lat przebywać, a nie znać 
wioski rybaków . Z a temi wytwornemi domami 
kryją się w ażkie uliczki, i m ałe domki ceglane, 
a w nich gnieździ się biedna i m ilcząca ludność. 
W e drzw iach tych domków, przed którem i suezy 
się bielizna, czerwone koszule i ryby zaw ieszo­
ne na sznurkach, widać czasam i postać niew ie­
ścią, b rudną, sta rą  i w ynędzniałą od febry. D zie­
ci igrają w śród tej nędzy, bo w wieku swoim nie 
znają cierpienia i ubóstwa.

Ludność dochodzi do 6,800 m ieszkańców, są 
tam  szkoły dwie, bardzo dobrze utrzym ywane. 
Pierw sza, jest, właściwie mówiąc ochroną, i po ­
mieścić może 250 dzieci. W  szóstym  roku ży­
cia, dzieci przechodzą do szkółki elementarnej, 
gdzie je s t przeszło 600 uczniów . W  dziesiątym  
a najdalej dw unastym  roku życia, chłopcy opu­
szczają szkółkę: potrzebni są do 3łużby na okrę­
tach i czółnach rybackich

K ażdy syn rybaka, staje się rybakiem . Z rę­
czny, odważny, mając w żyłach krew żeglarską, 
wkrótce nauczy się sztuki kierow ania statkiem  i 
zarzucania sieci. Z  całej nauki szkolnej zostanie 
m u w pamięci znajomość drukow anych liter, k tó ­
ra  mu służy do czytania biblii. R zadko znajdziesz 
chłopaka um iejącego pisać, N iewiadom ość je s t

głównym  charakterem  rybaków . Z nią łączy się 
uporczywe przyw iązanie do dawnych zwyczajów 
i podań. N ikt nie je s t w ich oczach krajowcem, 
kto nie u rodził się w miejscu. Mowm rybaków 
jest narzeczem  gminnym, bardzo odmiennym od 
zwyczajnego języka hollenderskiego, są w nim 
ślady mowy anglo-saksonów. O drębny mają u -  
biór, a mianowicie kobiety; krój, m aterya i kolor 
je s t ponury i sztywny, lecz zastosowany do k li­
m atu i zatrudnienia; noszą kapelusze z grubej 
słomy, obszyte czarną wstążką, pochyloną lekko  
po bokach a podniesione z tyłu i z p rzodu  w 
kształcie łodzi; kobiety są krzepkie, wysokie, rysy  
mają nie bardzo ładne, lecz tchnące zdrowiem, o - 
czy niebieskie, ręce i nogi duże i silne. W  trz y ­
dziestym  roku  życia swego, ju ż  po części tra ­
cą świeżość swoją; cerę m ają ogorzałą, przyczy- 
ną tego je s t blizkość^ m orza i mieszkanie na ła ­
wach nadbrzeżnych. T e  ław y tw orzą kraj w k ra ­
ju , piasek silnie tam  odbija promienie słońca, 
je s t to A rabia hollenderska.

M ężczyźni są m ałego w zrostu, ruchy i posta ­
wy mają poważne, lecz ciężkie. Zbytkowy ich 
strój zasadza się tylko na srebrnych guzikach, 
k tóre przypinają do nogawic i pasa. T a wytrwa, 
łość w niezm ienianiu ubioru, te rysy plem ienne 
dochowane przez to, że chłopcy i dziewczyny z 
Schevenigen, między sobą tylko żenią się, w szy ­
stko to je s t  skutkiem  życia nad brzegam i m orza. 
Ocean, wystawiony przez niektórych poetów  jako



Gdyby między W arszawą, a nadbrzeżem B u ­
gu w odległości o cztery do sześciu mil, w miej­
scu które znawcy uznają za najdogodniejsze ot­
worzono bezpośrednią kommunikacyą czy to ka­
nałem czy też koleją żelazną, możnaby wówczas 
ua miejscu w lasach założyć warsztaty stolarskie, 
ciesielskie i piece do wypalania cegły surowej ma- 
teryał drzewny wyrobić tam na belki, podłogi, 
tryny, okna, drzwi, deski, krokwy, wiązanki, zgo­
ła  na wszystko, czego do budowy domów po­
trzeba: wszystko- to odwiązać na miejscu, pozna­
czyć i kanałem albo koleją sprowadzić do W ar­
szawy. W ybrakowane sztuki i reszty od budowli, 
posłużą do wypalania cegły, która tąż samą dro- 
cą dostanie się do Warszawy.^ Słyszałem z ust 
wiarogodnycb, że tak postawiony dom, koszto­
wałby o trzecią część taniej jak teraz, a przed­
siębiorcy jeszczeby zyskali na nim. Lecz nie tyl­
ko w tern miejscu są lasy, z których drzewo wy­
robione może dojść do W arszawy, koleją żelazną 
albo W isłą. Czyliż taki wyrób nie jest trzykroć 
lepszy od ryczałtowej sprzedaży lasów i wywo­
żenia drzewa za granicę? Takie myśli podawano 
co do materyału budowlanego, co zaś samego bu­
dowania i nabywania domów widzimy bardzo po­
żyteczny przykład w assocyacyi fabrykantów 
miasta Mullhausen weFrancyi, Zebrało się towa­
rzystwo kapitalistów, którzy budują domy dla ro­
botników przy fabrykach: a wiadomo że w Mull­
hausen jest mnóstwo fabryk i kilka tysięcy ro­
botników. Oni uiszczają się tygodniowo za mie­
szkania swoje, lecz w ten spo3Ób, że częsc tej 
płacy idzie na procent od kosztów budowy, re ­
szta na umorzenie jego szacunku. Tym sposobem 
lokator po oznaczonej liczbie lat staje się wła­
ścicielem domku w którym mieszka, a jeżeliby 
um arł lub był niezdatnym do pracy przed wy­
płatą całkowitej należności, kwota spłacona przez 
niego, nie przepada, lecz jest zwrócona spadko­
biercom. Gdyby u nas można, przez sprowadza- 
nie tańszego materyału, taniej budować domy, 
ludzie biorący stałą pensyą mogliby tym samym 
sposobem przyjśdź do posiadania własnych do­
mów. Komorne średnie kosztuje teraz około 300 rs. 
Dom średni o dwóch piętrach i pięciu oknach, 
mieści w sobie sześć takich lokalów przynoszą­
cych 1,800 rs. dochodu rocznego. Gdyby można 
dom zbudować tak, żeby lokal z 1800 na loOO 
dał się zmniejszyć, a 1,000 rs., byłoby dosta­
tecznym w stosunku 5 na 100 procentem od wy­
łożonego kapitału, w takim razie, lokator główny, 
któryby najlepsze rękojmie przedstawiał, wziąłby 
dom na wypłatę i płacąc 1000 rs. procentu a 400 
na amortyzacyą kapitału, spłaciłby szacunek tego 
domu w ciągu lat dwudziestu i ośmiu. 100 rubli 
rocznie odtrącając na podatki i inne potizeby.
Byłoby może taniej, korzystniej i sprawiedliwiej, 
budować domy dla pojedynczych rodzin, i każdej 
dać możność przyjścia do własności; lecz drogosc 
placów i nie możność stawiania małych ciomkow, 
na główniejszych ulicach miasta, stoi temu na 
przeszkodzie. W Mullhausen, w ciągu lat pięciu 
wybudowano domów za 600,000 fr. a z tej summy 
już trzecią część spłacili robotnicy,^ którzy tym

budowanie rozdzielić na dwie części: jedną dom- 
ków małych dla rzemieślników i wyrobników i te 
po ustronnych okolicach, mogą być drewniane; 
druo-ą większych kamienic, o sześciu lokalach dla 
wyższych klass społeczeństwa. Lecz przede- 
wszystkiem trzeba otworzyć drogę do lasów, do­
tąd prawie bezużytecznych i cały materyał drze­
wny wyrabiać na miejscu.

— "Na wystawę Krajową Sztuk Pięknych 
przybyły na czas krótki dwa obrazy znacznych 
rozmiarów-, kompozycyi p. Karola Markoni prze­
znaczone do ozdobienia jednej z sal hotelu E u ­
ropejskiego, z tych pierwszy wyobrażający^ T ry ­
umf obfitości malował p. Kolberg, drugi zaś 
przedstawiający Hebę, malował sam p. M arko­
ni. Obrazy tc umieszczone zostaną następnie 
dosyć wysoko na syfitach, bliżej więc i korzy­
stniej widziane być mogą w dzisiejszym’miejscu.

dzienniki francuzkie; Ojciec święty oświadczył) 
że tylko część reform żądanyeh przez Francyą 
wprowadzić zamierzył. Zapewniają także, że 
Je  go Świątobliwość jest stanowczo zdecydowany 
nie ogłaszać żadnych reform, dopóki nie przywrócą 
jego władzy w Legacyach. O rozdziale admi- 
nistracyi, rząd papieski słyszeć nie chce, to też 
nic podobnego do skutku nie przyjdzie.

W edług lis tu  otrzymanego z W erony, książę 
Modeny w dniu wczorajszym odjechał do W ie­
dnia. W  ostatnich dniach czynił przegląd woj­
ska; i wyznaczył mu kwatery na zimę. Zona 
jego bawi ciągle w W iedniu.

F  R  A N C Y A.

WIADOMOŚCI ZAG RANICZNE
A N G L I A .

J W ij  L i Z i O o n y  V  I ----------------- *, • .  ,
sposobem przychodzą do własności swoich po- 
mieszkań. U nas w Warszawie, możnaby także

K orrespondent dziennika Frankfurtslciego pisze, 
że między lordem Russel i p. Gladstone z jednej 
strony, a lordem Palmerstonem z_druąiej, wszczę­
ła się sprzeczka, która zaledwie nie zrządziła 
rozwiązania gabinetu. Zdanie lorda Russel prze­
ważyło i zgodzono się, że Anglia nie będzie n a­
leżeć do kongresu bez warunków ściśle oznaczo­
nych i przychylnych Włochom środkowym. W  ta­
nin stanie rzeczy, sprzecznym z widokami Austryi 
i Francyi, nie ma nadziei, żeby kongres zebrał 
się przed końcem roku bieżącego.

(Ind. Belge.) 
Rząd przedsięwziął potrzebne środki, dla wy­

konania uchwały parlamentu, upoważniającej u- 
tworzenie korpusu 30,000 maryrarzy^ wprawnych 
do służby, pod nazwiskiem ochotników marynar­
ki królewskiej. Od Igo stycznia r. p. rozpocznie 
się zaciąg. Ta nowa organizacya, pisze dziennik 
Times, ma na celu zaopatrzyć kraj rezerwą ma­
rynarzy, potężną i w każdym razie na zawołanie 
będącą, żeby w żadnym przypadku chociażby 
najgroźniejszym, Anglia niespodzianie napadnię­
tą być nie mogła.

P łaca roczna tej rezerwy, wtenczas gdy me 
jest użyta do służby, oznaczona jest po 6 f. _szt. 
(36 rs.) na głowę, a po pewnym lat przeciągu
podniesiona będzie do 12 fun. szt. Przeciąg ro ­
cznej czynnej służby nie może przechodzić w 
zwyczajnym czasie dni 28, lecz ochotnicy nie 
mogą odbywać dłuższej podróży nad sześć mie­
sięcy, bez upoważnienia rządu. Oprócz tych 28 
dni na ćwiczenie się w służbie przeznaczonej,
ochotnicy mogą zajmować się czem zechcą, do­
póki ich rząd nie zawezwie; mogą za tern p ra ­
cować na swoje utrzymanie. Na pierwszy rozkaz 
rządu, powinni stawić się natychmiast, a wten­
czas uważani będą i płatni, tak jak  marynarze 
w ciągłej służbie zostający. (Nord.)

A  U  S T  R  Y A.
Dowiadujemy się że ustępstwa które uczynić 

zgodzić się miał rząd papieski na nalegania cesarza 
Francuzów, nie są tak wielkie, jak to__donoszą

Paryż, 17 listopada. Coństitutionnel zamieścił 
następujący artykuł:

„O pinia publiczna 3; żywo się zajęła nowy® 
zwrotem polityki w zawikłanej kwestyi Włoch 
środkowych. Książe Carignan odmówiwszy re- 
jencyi ofiarowanej mu jednomyślnein prawie wo­
tum zgromadzeń narodowych rozmaitych państw, j 
osądził za stosowne zlać na pana Bouncompagm 
władze, której nic przyjął.

Przypomnieć sobie należy, że p. Bouncompa' 
gni spełniał ważną missyą we Florencyi w cha­
rakterze komissarza króla sardyńskiego i prze­
waga jaką zyskał przez swój rozum i energi? 
mogła natchnąć J . K. W ysokość, myślą, że zdo­
ła on lepiej jak ktokolwiek bądź inny przyczynie 
się do utrzymania porządku.

Lecz przelanie to władzy nie mogło być sku- 
tecznem: nie przedstawiając tych korzyści co re­
jenta księcia, posiadało wszystkie jej niedogodno­
ści. Przesądzając kwestją, wkraczało tym sposo­
bem w atrybucje kongresu.

Nie dziwiliśmy się też dowiadując, że Francy*1 
wierna zasadom swojej polityki, doradziwszy g®' 
binetowi turyńskiemu, ażeby uchylił się od reje® 
cyi ofiarowanej bezpośrednio księciu Carign®0; 
zobowiązała go do nieprzyjmowania pośredniej 
rejencyi, którą spełniać miał p. Bouncompagni.

W  tej nowej radzie widzieć tylko należy jede11 
więcej dowód troskliwości cesarza dla sprawy 
włoskiej, tryumfującej ua polu bitwy i zawisłej; 
dziś tylko od wyroku E uropy.“

Dziennik Patrie pisze.
W  wyprawie przeciw pokoleniu Beni-Snas- 

san na pierwszym wstępie wsławiły się wojsk® 
nasze pięknemi czynami odwagi. G óra będąca sie­
dliskiem tego plemienia, na którą żadne wojsko 
nie wdarło się dotąd, straciła swoj odwieczny ® 
rok niezdobycia. Dwie brygady pod dowództwe® 
generała Dełigny i pułkownika Archinard ru­
szyły naprzód; za niemi w rezerwie następowa*/ 
drugie dwie pod dowództwem generałów dyw1' 
zyi Esterhazego i Jussufa. O godzinie drug®J 
po południu dano znak rozpoczęcia bitwy.

Pozycja nieprzyjaciela była bardzo silna i gro­
źna, z jednej strony, stroma spadzistość pokry j 
zaroślami i głębokiemi wąwozami przecięta, z dr®; 
giej, wioski otoczone drzewami i gęstemi płota®1 
tworzyły naturalną obronę. Scieszki poprzecin®' 
no zawałami z drzew, kamieni i cegieł. Na ca­
łej górze pełno było piechoty Kabylów, a wśro/ 
nich odznaczali się dowódzcy na koniach. N® 
podobna szczegółowo opisywać tę bitwę. Zdo'

obraz niestałości, jest przeciwnie, jak to uważał 
Byron, obrazem wieczności. Ze wszystkich ży­
wiołów, on najmniej doznał przemian od począ­
tku świata; jakim go Bóg stworzył, takim jest 
dotąd; przenosi się z miejsca na miejsce, lecz 
nie " zmienia natury swojej; przeciw sile czasu 
która kruszy skały, zmienia poziomy lądów, 
przeinacza żyjące twory i przeznaczenia ludzi, 
on stawia swoją ruchomą niezmienność. _

Obyczaje nadbrzeżnych rybaków mają cechę 
oceanu; podstawą ich charakteru jest osobista 
niezależność. W Scheveningen nie dostaniesz słu­
żącej; ani chłopcy, ani dziewczęta nie chcą isc 
w służbę. Na statku słuchają dowodzcy, me z 
musu, ale skutkiem uczucia powinności i potrze­
by. Nie lubią ziemi, potrzeba im niezmierzonej 
przestrzeni wód, fal nieuskromionych, błękitu 
nieba w dzień, gwiazd w nocy i ostrego wichru. 
Żołnierze pracy, lubią wiatry, burze i pioruny, 
lubią huk fal bijących o ściany okrętu, me chcą 
ani prawideł, ani opieki. .

Zdaje się że ocean wywiera na ich postępki 
wpływ moralny i religijny. Nieznają pijaństwa; ci 
nawet którzy piją wódkę na lądzie wstrzymują 
sie od niej na morzu. Nie klną nigdy na pokła­
dzie okrętu. Życie morskie podnosi uczucie re- 
li»ii w tych prostych i niemajętnych ludziach. 
Rybak puszczając się na ocean, biblią zabiera z 
sobą. Nigdy bez modlitwy nie zaczną obiadu 
i kończą go także podziękowaniem Bogu. W nie­

dzielę będąc na morzu, nie łowią, a na lądzie od 
rana słychać w tym dniu śpiewanie psalmów. 
Uczucie religijne okazuje się w każdej okoliczno­
ści, lecz inne uczucia, jako to przyjaźń brater­
ska, albo miłość małżeńska, są odrętwiałe. M ęż­
czyźni i kobiety znają się od dzieciństwa, nawy- 
knienie oziębia ich stosunki domowe, lecz ta o- 
bojętość czyliż nie pochodzi z innej przyczyny? 
Mężczyźni kochają morze, to jest ich narzeczo­
na, ich pani. Widziałem z jakiem uniesieniem 
spoglądali rybacy starzy nawet na fale oce­
anu. AY ogólności okazują wielkie uszanowanie dla 
późnego wieku. Śmierć przyjmują  ̂ z rezygnacyą 
i spokojem jak dawną znajomą, która tylokrotnie 
podczas burzy ulatywała nad niemi. Po zgonie 
spoczywają nie daleko tych fal, które ujarzmili 
nad brzegiem morza, zakłóconego jak czas, a sta­
łego i niezmiennego jak  wieczność.

Kobiety nie są romansowe i tkliwe; chłopcy i 
dziewczęta żenią" się młodo. Niewierność w mał­
żeństwie zdarza się bardzo rzadko, kobiety są 
bardzo pilne, pracowite i zabiegami swemi uzu ­
pełniają szczupłą zapłatę mężów.

W idać je  na ulicach H agi niosących na głowie 
koszyki z rybami. Powracają nad wieczorem, z 
chlebem, drzewem i warzywami, niosą je w tych 
samych koszykach. W  ich domach panuje albo 
niezmierne ochędóstwo, albo obmierzłe brudy, któ­
re trzeba położyć na rachunek nędzy. Siedm al­
bo ośm osób sypia w jednej izbie, albo raczej w

ciemnej jam ie, gdzieby nawet nie chciano umie­
ścić zwierząt domowych, Dwa razy cholera * 
tych chatach okropne klęski zrządziła. O kłóto1 
między małżeństwem nigdy nie słychać. To pra­
wda że kobieta jest głową domu, a wyższość t? 
zyskała większetn wykształceniem umysłowem.

IX .

N adbrzeża odnogi Z uiderzee.

Zwracamy teraz uwagę na prowineye Holla0' 
dyi, najmniej znane i nie opisywane, na brzegi z®' 
toki, czyli morza Zuyderzóe. M assa jego wód obej­
muje 54 mil kwadratowych i ciągnie się między 
prowineyami Fryzyi, Overyssel, Gweldryi, Utre­
chtu i północnej Hollandyi. W lecie brzegi Zuj" 
derzće, zachwycający twórzą widok. Pasmo mia=,
i wiosek połączonych ogrodami, łąkami i donra®1 
wiejskiemi okrąża okolicę. Miasta utrzymują si? 
z żeglugi i rybołówstwa. Wyjechawszy z Amstei 
damu, po lewej stronie odnogi napotykamy mia­
sto Monnikendam, biorące zapewne początek i p® 
zwisko od dawnego klasztoru. Dzwonnica kości® 
na, wieża, porządne dorny z cegły> las masztu' 
i żafli rybackich, oto są główne cechy tego mi® 
sta wychodzącego z głębi wody, jak  starożyt0* 
najada otoczona zielonym wieńcem. Z powo® 
wzmianki o Najadzie, otóż mamy miasto Ed®° 
w północnej Hollandyi, z którem łączy się niieJ



bywano kaźden wąwóz, każden załom ek skały. 
T a k  pod ciągłem  ogniem nieprzyjaciela trzeba b y ­
ło w edrzeć się na górę ośmset m etrów wysoką i 
przebyć ośm kiljom etrów długości. N areście w 
chwili kiedy je n e ra ł Jo ssu f zdobył wioski i po 
niesłychanem  w ysileniu dostaw ał się na w ierzcho­
łek  góry, z drugiej strony Żuaw y doszli do w ą­
w ozu gdzie ostatnią zaporę K abylow ie przygo- 
towali. P rzecięli drogę głębokim  przekopem  i 
wznieśli za nim barrykadę, a gdy  kolum na na 
chwilę w strzym aw szy się, biegła na przód, u jrza ­
ła  że z góry  panującej po lewej stronie toczą 
się ogrom ne głazy, które dosięgły ludzi i koni. 
G en era ł E ste rh azy  tylko co nie został p rzygnie­
ciony niemi. Lecz to wszystko nie zdołało w strzy­
m ać zapędu  naszych żołnierzy, o godzinie piątej 
z południa  wąwóz i góra ju ż  były  w naszej 
mocy. s x .iue«

Zdobycie tak  silnego stanowiska, zupełnie ro z ­
proszyło zw iązek tych pokoleń i następnego dnia 
naczelnicy przybyli z proźbą o przebaczenie i p o ­
kój. G enerał uczelnie dowodzący, nakazał o p ła ­
tę po 100 franków  od każdej strzelby. P o k o le ­
nie Beni S nassen na 12000 strzelb zapłaci zatem 
1,200,000 franków. N ieprzyjaciel d a ł zakładników  
Wybranych z pom iędzy najznam ienitszych mie- 

j szkańców. Nie oni sami są winni. M achiali, A n- 
\ gady, m ieszkańcy O ucbdy, K aid  tego miasta jego 
. jeźdźcy  należeli do rozbojów i rzezi naszych żo ł­

nierzy. K aid  kilkakrotnie p rzysy łał do nasze­
go obozu posłańców , z oświadczeniem, że chce 

. się poddać, lecz ich nie przyjęto. Na niego i na 

. te dwa pokolenia, ostrzejsza kara  wymierzona 
będzie.

i N a pam iątkę tej świetnej i szczęśliwej w ypra- 
! Wy nasi żołnierze wzniosą piram idę na szczycie 
. góry. (Patrie.)

O debrano wiadomości z M aroko przez M arsy­
lią z dnia 6 listopada. P o  zwycięztwie nad po - 

j koleniem B eni-Snassen , jazda  i cztery bataliony 
lekkiej piechoty pod rozkazam i jen era ła  D ew aux 

jj ruszyły 3 listopada do O uer-Z ekkara  przeciw  po- 
f koleniu A ngadów  i M ajów. U jrzeliśm y zwali- 
ij ska wioski, drzew a odwieczne i ogrody, lecz me 

byfo nieprzyjaciół. 4go odebraliśmy szczęśliwą 
Wiadomość. M aurow ie uciekając przed  nami, na* 
trafili na oddział jenera ła  D u rrieu , który  im 

a z boku zaszedł. 30,000 owiec, 2,000 wielbłądów 
,, obładowanych, 250 jeźdźców zabitych, 250 strzelb 
■o 1 sz tandar dostało się w moc naszą. T aka zdo- 

bycz uw ieńcza wyprawę. Pom ściliśm y się za spa- 
jj bów zabitych 30 sierpnia, odebraliśm y część na- 

Szych koni i karabinów. Ju tro  w yruszam y dalej, 
y a po ju trze będziemy nad  brzegami Is ly  przed 

miastem O uchda. (Nord). ^
pj W  liczbie rozpraw iań politycznych ktorenn

napełnione są dzienniki jest, a rtyku ł D ziennika 
rozpraw , wykazujący, że E rancya powinna była 

ti w skutku wyprawy włoskiej zatrzym ać dla siebie 
S abaudyą i hrabstw o Nicei, a króla sardyńskiego 

; Wynagrodzić częścią księstw  w łoskich. P osiada- 
nie Sabaudyi leżącej za A lpam i, daje wstęp woj- 

' skom włoskim do F rancy i i w razie wojny mo- 
d  że bydź niebezpiecznem  dla tego kraju. P rzez 
je Zajęcie S abaudyi, F ran cy a  i W łochy otrzym ały 
0, by naturalną granicę, k tó rą  są A lpy.
^  C esarz w ybrał jenerała  M ontauban na naczel-
", g » i i

acowa legenda. Po gwałtownej bezprzykładnej bu- 
j| fzy, wody pędzone szalonym wiatrem , pozryw ały 

' . Szluzy i zalały  lądy, dziewczęta pędząc krow y do 
tę jeziora P urm er, postrzegły  nagą kobietę pokrytą 

tnchem zielonawym, pływ ającą na pow ierzchu j e ­
ziora. P rzestraszy ły  się z razu, lecz ochłonąwszy 
Ułowiły ją  w sieć i zaprow adziły  do m iasta. Tam  
obmyto ją  z mchu i odziawszy w niewieście su ­
knie, nauczono ją  chleb jeść  i p rząśdź, lecz 
Wrodzony popęd ciągnął ją zaw sze ku wodom 
jeziora. M ówiła nie znanym  językiem  i nie rozu - 

,.y Utiała po holendersku. Pow ażny kronikarz Snojus, 
tw ierdzi że słyszał o niej od naocznych świadków 
* zbija zdanie tych, którzy p rzez upodobanie 

rg/ W cudowności tw ierdzili, że ta  dziew czyna m iała 
uj. tybi ogon. A  teraz, jeżeli wątpicie o prawdzie 
aś* tej powieści zobaczcie w E dam  starą  płaskorzeźbę 
jjji Wyrobioną na murze wiejskim, a zobaczycie po- 
'g;ę stać tej nimfy morskiej w stanie natury; kształty  
e r «ą piękne, szkoda, jeżeli dziewczyny m orskie po- 
;9, dobne są do niej, że ich częściej napotkać nie 

Uiożna. M iasto H oorn  zapewne nazwane je s t od 
ej. kształtu  swego portu , k tóry  wysuwa się w ocean, 
^  Zakrzywiony ja k  róg  wołowy. Ilo o rn  i A lkm aar są 
ja' ^ąjwiększem  trgow iskiem  na ser i m asło. O to- 

Uzone bogatemi pastw iskam i, llo o rn  wychyla się 
|(ji) z oceanu traw y i z oceanu wody. Raz na rok  

główna ulica zapełniona kilku tysiącami^ bydła 
jej przedstaw ia ciekawy i ożywiony widok. N a m iej­

skiej bram ie, z uw ielbieniem  widzieliśmy dwa wiel-

riego wodza wyprawy chińskiej; p ierw sza bryga­
da k o rp u su  zostaje pod rozkazam i jen e ra ła  Coli- 
neau, bardzo zdolnego i ogólnie chwalonego 
oficera. W iadom ości otrzym ane z naszej expe- 
dycyi p rzeciw  M aroko, donoszą o nowych w y­
padkach śmierci na cholerę.

(Ind. Belge).
T  U  R  C Y  A .

Konstantynopol 2  listopada. J u ż  się rozstrzygnął 
los spiskowych. Nowy W ezy r wyjednawszy u 
Su łtana odrzucenie w yroku śm ierci, u d a ł się do 
Szejka-ul-iflam  (po dawnemu zwano go M uftym 
i zapytał się o jego zdanie. Szejka-ul-iflam  odpo­
wiedział, że pod ług  przepisów  alkoranu oskarże­
ni nie są winni; że w oczach naczelnika religii 
O tom ańskiej ich śmierć byłaby, zabójstwem. U sły ­
szawszy takie zdanie, nowy wielki wezyr że śledz­
two i indygacye są bardzo niedokładne, że p u ­
bliczność na to narzeka. U zyskał nareszcie zm ia­
nę kary, o której donieśliśmy wczoraj.

Objęcie W ezyratu  przez K iprizli M ehem eda 
baszę, jeszcze nie zrządziło  spodziew anych sk u ­
tków. D ziw ią się że jeszcze nie u tw orzył nowe­
go m inisteryum . Zdaje się że napotyka na wielkie 
trudności, wszyscy sądzą że zostawieni na urzędach 
P u a d a  Rizę paszów, uw ieczni opłakany stan 
rzeczy. Skarb  je s t pusty, podatki ściągnięto z gó­
ry, rząd  je s t na łasce bankierów  z G alata, a lud 
um iera z g łodu. Zapłacono w ojsku stojącem u w 
stolicy, lecz reszta żołnierzy nie odbiera ani ży­
wności ani żołdu. W ojska w H ercogow inie nie do­
stały nic od dziewięciu m iesięcy, i musieli opu­
ścić swoje stanow iska dla braku  żywności. U trzy ­
mują się biorąc co im pod rękę podpadnie. 
W jednej okolicy skradziono w ciągu kilku mie­
sięcy, dwadzieścia tysięcy sztuk bydła. Podatk i 
wybrano aż do m arca roku przyszłego, a nikom u 
nie zapłacono, ani wojsku, ani dostawcom, ani 
urzędnikom . (N ord.)

W Ł O C H Y .
Turyn 14 listopada.

W łochy zaczynają szem rać, praw ie się burzyć; 
depesza z T urynu  mówi o usunięciu G aribaldego. 
Jeżeli zaś to usunięcie nastąpiło  z woli rządu 
Sarhyńskiego, nie opóźniłoby wcale, ale owszem 
m ogłoby tylko przyspieszyć katastrofę. G arribal- 
di posiada nie tylko sympatyę, ale ufność ludno­
ści; on i Cavour, więcej jak  ktokolwiek, uw aża­
nymi są  za najdzielniejszych obrońców spraw y 
włoskiej, usunięcie więc jego uw ażanoby za o- 
stateczne odrzucenie w szystkich żądań W łoch.

R ząd  francuzki wprawdzie m usi mieć na uwa­
dze swe zobowiązania dyplomatyczne, ale z d ru ­
giej strony, ma także zobowiązania względem lu ­
dności włoskiej, k tóre zaciągnął obietnicam i i o- 
dezwami. Położenie jego trudne, ale od pokoju 
w V illafranca, ja k  mówią dzienniki angielskie, po­
lityka francuzka je s t nacechow aną wahaniem  się, 
niepewnością; b rak  jej nietylko stanowczości, j a ­
ką się odznaczała na początku wojny włoskiej, 
ale zręczności. Zdaje się, że jedną  ręką chce 
psuć to co zrobiła  drugą. Rzeczy tak daleko za­
chodzą, iż w edług korrespondencyi G azety K o - 
lońskiej nota francuzka do gabinetu sa rdyńsk ie ­
go miała naw et wspomnieć o możności interwen-

kie woły wyrzeźbione, a poniżej kobietę, k tóra  
doi krowę. Może tylko w samej H ollandyi w ysta­
wiono w rzeźbie prace domowe, zam iast scen m or­
derczych.

S tare  to miasto ma właściwą cechę, lubię jego 
pochylone domy, kanały napełnione wodą m or­
ską i ratusz pięknej budow y z 1615 r. S ilna  g ro ­
bla zasłania je  od napaści m orza, które mimo tej 
obrony dostało się w 1853 ro k u  do jednej ulicy.

W  tym  dniu wszyscy m ieszkańcy połączyli 
swoje usiłow ania, m ilicya m iejska która  ma obo­
wiązek wzbraniać przystępu wodzie, dobrze wy­
konała powinność swoją. N ajprostszym  i na j­
lepszym  sposobem  zatam ow ania napływ u wo­
dy, gdy morze zepsuje groblę, je s t rozciągnię­
te w tern m iejscu płótna, m arze pokruszy  k a ­
mień, a nie p rzedrze się przez te g ładką i ustępu ją­
cą pow ierzchnią.

D o H oorn  zawijają okręty, k tó re  wywożą do 
B elgii, F ran cy i i A nglii bogate płody rolnicze. 
O koło dw uchset rybaków , m ieszkających w chat­
kach ubogich żyje w H oornie z połow u ryb. TV i- 
dżiałem  mnóstwo tych sieci, k tóre tak wysoko 
i daleko, roznosiły  niegdyś pomyślność H ollandyi. 
H isto rya  rybołóstw a ściśle w iąże się z żeglugą 
i odkryciam i. Nie dosyć zw ażają ile w płynęła ta 
użyteczna sztuka na poznanie kuli ziemskiej, a 
to przez w ykształcenie zręcznych i śm iałych że ­
g larzy, k tórzy  nowe lądy odkryli. H oorn  było 
kolebką W ilhelm a Schuten, k tóry  r. 1616 okrą-

cyi ausfryacko-francuzkiej, któraby była ostateczną, 
zgubą TV łoch.

D ziś m ożem y tylko pow tórzyć przypuszczenia, 
do jak ich  dały  powód ostatnie depesze.- polityka 
austryacko-francuzka zdaje się przeważać w kwe- 
styi włoskiej i trudno  ukryć, że stan rzeczy co­
raz  bardziej się w ikła i posępniejszą przybiera 
barwę. R ządy W łoch środkowych, pragnąc ko­
niecznie wydobyć się ze stanu tym czasowości, 
sprzyjającego wsteczności i bezrządowi, jedno­
myślnie w ybrały rejentem  kuzyna króla W iktora  
Em anuela. R ząd francuzki zabrania księciu C a- 
rignand przyjąć rejencyi, gani także wybór paua 
B uoncom pagni, proponowany przez księcia sa­
baudzkiego. Co ma począć dw ór sardyński m ię­
dzy naciskiem  rządu  cesarskiego i obawą u tra­
cenia wpływ u we W łoszech? U m ysły we W ło ­
szech niepokoją się, burzą, a oto dwór turyński 
widzi się zmuszonym odwołać jenerała  G aribal­
di z W łoch środkow ych i odroczyć na czas nie­
ograniczony rejencyą kom andora Bouncam pagni.

T akie je s t położenie dzisiejsze W łoch, nader 
sm utne i niewiele rokujące na przyszłość, zwła­
szcza jeżeli zważymy, że dzienniki angielskie 
coraz gwałtowniej, choć nie bezzasadnie, napa­
dają na F rancyą i że wielkie zawikłania nie 
pozwalają mocarstwom porozum ieć się w kwe- 
styach bieżących.

R ząd  cesarza Napoleona widocznie przechyla 
się ku A ustryi, poświęcając dla niej Piem ont i 
spraw ę w łoską; opinia E uropy  słusznie się za­
pytuje, jak  m ógł rząd  cesarski wywierać taki 
nacisk na W ik to ra  Em anuela, k tóry  nie może 
odłączyć się od ruchu  narodowego we W łoszech, 
bez narażania na szwank swego honoru, a na­
wet istnienia i niezawisłości swego państwa? O - 
ceniając bezstronnie politykę gabinetów tu ryń - 
skiego i francuzkiego, wyznać musimy, lubo z 
żalem , że rząd  cesarki nie pozostał wiernym 
swemu program owi, a k ró l W iktor E m anuel, 
pomimo najkrytyczniejzzego położenia, był ciągle 
wierny swemu charakterow i i stanowisku jak ie  
we W łoszech zajmuje.

Z ebranie kongresu  mnóstwo napotyka trudno­
ści. A nglia zgadza się na kongres, zgadza się 
nawet na restauracyę, jeśli jej żądają ludy wło­
skie, ale trduno nie widzieć, że dzień każdy w y­
świeca większy rozdział w widokach dwóch państw 
zachodnich E uropy . T radycyjna nienawiść A n­
glii i F rancy i, okazuje się w idoczniejszą, a pod 
taką w różbą zebrany kongres mocarstw , nie da­
je  nadziei rezultatów  pomyślniejszych. Times po­
wiada otwarcie, że słaba je s t nadzieja zachowa­
nia stosunków przyjaznych między F rancyą i 
A nglią. W ykazaw szy sym ptom ata nieprzyjaźni 
F rancuzów  wzglądem Anglii, dziennik ten  zapy­
tuje, gdzie może być jej źródło i przychodzi do 
wniosku, że w popędzie danym przez rząd  
francuzki szukać go trzeba. Pow iada że dzien­
niki francuzkie mogą swobodnie napadać na A n ­
glią, słusznie czy niesłusznie, a upom nienia nie 
otrzymają.

Ze swej strony, dzienniki angielskie domagają 
się od swego rządu , aby popierał roboty około 
uzbrojenia floty i brzegów A nglii: przew idują
bowiem bliskie niebezpieczeństwo inwazyi. R oz­
drażnienie um ysłów  w A nglii je s t wielkie; wi-

żył południowy przylądek A m eryki i nadał m u 
imię swego rodzinnego miasta.

Z H oorn  do Enkhuisen jechaliśm y lądem przez 
pasmo wiosek, których domy w części z drzewa 
a w części z cegły zbudow ane, jedne dachówką, 
drugie słomą dziwnie w ystrzyganą pokryte, cią­
gną się wzdłuż drogi wysadzonej drzewami. Drzw i 
główne, nie są przeznaczone w tych domach, ani 
do wnijścia ani do wychodzenia. T e drzwi g łó ­
wne, wyrzeźbione, malowane róźnemi kolorami, 
służą tylko do ozdoby. O tw ierają się w trzech  
wielkich uroczystościach, urodzin, wesela i śmierci 
Zwyczajnie wchodzi się tylnemi drzw iam i. D om ­
ki te są miłe wtenczas, gdy ich nie zeszpecą zby- 
tecznem i ozdobami. M ania ochędóstyra dosięga 
aż do przyrodzonych płodów; drzew a przy d ro ­
dze są pomalowane biało, inne tym kolorem, ja ­
kiego są ściany domu przy którym  stoją.

E nkh u isen  było niegdyś kwinącem miastem. 
W  szesnastym  -wieku w ysyłano na wielki połów 
140 statków  rybackich  pod zasłoną dw udziestu sta ­
tków wojennych. Dziwiono się jego portow i gm a­
chom, w arsztatom  okrętowym fabrykom  soli. D ziś 
jakaż  tam  cisza, samotność i lipadek. Jed n a  z d a ­
wnych bram  miejskich je s t dziś o kwadrans dro­
gi od miasta, traw a zakryła ślady budynków. C a­
łe m iasto w krótce zamieni się w zwaliska. H a n ­
del wziął inny kierunek i dawna świetność znikła.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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dzą one w napaściach dzienników francuzkich 
ukryty zamysł rządu francuzkiego, żeby przez roz­
budzenie nienawiści narodowej, mieć gotową na 
wszelki wypadek broń potężną i dobrze wy­
ostrzoną.

W śród takich okoliczności, powtarzamy, na­
dzieje jakie można było przykładać w przyszłym 
kongresie słabną: negocyacie idą nie sporo, na każ­
dym kroku napotykają nowe zawady: horyzont 
polityczny widocznie się z końcem roku zacie­
mnia. , .

Dzienniki włoskie z boleścią i goryczą mówią 
o  ostatnich krokach rządu francuzkiego, w przed­
miocie kwestyi rejencyi. W szystkie jednomyśl­
nie powiadają, że cesarz Napoleon zapo­
mniał o swym programie, ogłoszonym yf obec 
całej Europy, i dziś gani to, co wczoraj po­
chwalał.

L isty z Wenecyi przysłane do Norda  potwier­
dzają dawniej podane wiadomości o smutnym 
stanie tej nieszczęśliwej prowincyi. Niezmierne 
podatki przewyższają dochody z nieruchomości, 
zmuszają właścicieli weneckich do sprzedawania 
swych majątków, które dla nich stały się cięża­
rem nieznośnym. Mnóstwo dóbr nabyli już Au- 
etryacy. Ten sposób nabywania własności ziem­
skich, widocznie ma na celu wprowadzenie do 
prowincyi weneckiej, jak największej liczby po­
siadaczy niemieckich. Nie mogąc zgermanizować 
Wenecyi, gabinet wiedeński chciałby przynajmniej 
zrobić z niej osadę austryacką i przyswoić sobie 
ziemię, nie mogąc poradzić sobie z jej mieszkań­
cami.

żeby położenie rzeczy rozwinęło się we wszyst­
kich skutkach.

(Nord Ind. Bel.)
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HISTORJA ATTYLI
(Dalszy ciąg).

OSTATNIE WIADOMOŚCI.

Stanęliśmy w opowiadniu naszem na tej chwi­
li, kiedy Attyla zgromadziwszy w około siebie 
wszystkie barbarzyńskie ludy, gotów był wyru­
szyć z niemi na podbicie zachodniego cesarstwa.

Żeby nadciągnąć nad brzegi Renu w pierwszych 
dniach marca 451 r. A ttylla wyruszył w pier­
wszych dniach stycznia. Wojsko swoje na dwa 
korpusy podzielił. Jeden z nich ciągnął prawym 
brzegiem Dunaju, zdobywał i burzył wszystkie 
miasta rzymskie, drugi postępując lewym brze­
giem, wcielił do siebie szczątki Kadow, JMarko- 
manów i Swewów. Połączywszy się przy źró­
dłach Dunaju, dwie kolumny stanęły przy obszer­
nych, lasach dla przygotowania materyałów po­
trzebnych do przebycia rzeki. Frankowie z nad 
brzegów Nekeru, wypędzili swojego władzcę, któ­
rego im Rzymianie nadali i stanęli pod sztanda­
rami Hunnów. Thuringowiei Burgundowie uczy- 
niłi toż samo. Wojska Hunnów zaczęły czynić 
przygotowania do przeprawy Renu. Stary las 
Hercyński, świadek zwycięztw Cezara i Juliana, 
stał się warsztatem Attyli. Tysiące odwiecznych 
dębów ściętych i wyrobionych na niekształtne 
łodzie, utworzyły most ruchomy. Przejście rzeki 
uskuteczniono w kilku miejscach, dla łatwiejsze 
go przebycia i wyszukania żywności. Attylla prze 
prawił się przy ujściu Mozelli i zajął staroży­
tną stolicę Gałłii, pośród okropności rabunków i

tych męczenników i wznieśli pomnik pasterzowi 
swojemu. D otąd oddają mu cześć pod imieniem 
Świętego Nikazego.

W legendach chrześciańskich znajdujemy wiado- ( 
mość o tych zniszczeniach, których sprawcami 
byli Hunnowie. Czytamy w nich więcej opowia- rs 
dania nieszczęść, którym podpadło duchowień- 
stwo miast Galii, niżeli o klęskach świeckiej lu ­
dności. Powodem tego jest, że zwierzchność i 2 
rada miejska ratowała się ucieczką, a biskup zo- ' 
stawał z najbiedniejszym ludem, przywiązany do ca 
niego ogniwem duchowem. Jego to samego za­
stawali barbarzyńcy na miejscu, jako jedynego 
naczelnika miasta, u niego szukali obywatele rady 
i przewodnictwa. Uchwały z takiego stanu rzeczy 
wynikłe, nadały biskupom naczelne zwierzchni­
ctwo nad miastem, a siła wypadków uczyniła go 
prefektem, zarządzcą dochodów, wodzem. Z epoki V 
najazdu H unnów , pozostała pamiątka i cześć 
mnóstwa męczenników. Barbarzyńskie plemiona 
wojsk Attyli, były w znacznej części bałwochwal- 
czerni i zajadłą nienawiścią tchnęły przeciw 
chrześcianom, lecz sam Attyla nie był prześla­
dowczym i podobnie jak Gengiskan i Tamerlan ^ 
w następnych wiekach, nakazywał swoim żołnie- <h 
rzom aby nie mięszali się do religii podbitych § 
ludów. J:

Cała Gallia a głównie prowincye belgijskie były t" 
w okropnej trwodze. Wszystko pierzchało przed ^
tą burzą barbarzyńców, którą poprzedzał pożar, 
za której śladem głód nadciągał. Każdy ukry' 
wał swoje zapasy i złoto; mieszkańcy miasteczek
uciekali do miast większych i tam nie znaleźh

Telegraficzna depesza gazety Szląskiej z dnia 
19 b. m. donosi: „W  dzisiejszym numerze dzien­
nika Times czytamy stosunki między Anglią i 
Francyą są co raz drażliwsze i wojna co raz jest 
prawdopodobniejszą. Anglia nie będzie mieć u- 
działu w kongresie. Poczta, arsenał i laborato- 
ryum materyałów wojennych, mają być wyprowa­
dzone z Woolwich, bo tam w razie najścia nie­
przyjaciół zostawałyby bez obrony,

Lecz jeszcze to nie jest fakt ostatecznie po­
twierdzony. To tylko wiadomo, że Buoncompagni 
nie wyjechał z Turynu, a Garribaldi zniechęco­
ny i lękając się odpowiedzialności przed całym 
narodem włoskim, za skutki któreby z zacze­
pnych, kroków wynikły, złożył dow’odztwo. Inni 
mówią, że zadosyć uczynił rozkazom swego mo­
narchy, i że wnijdzie do wojska Sardyńskiego 
w stopniu generała porucznika. Nie możemy dać 
wiary ani jednej ani drugiej wieści. Teraz wła­
śnie naczelnicy W łoch środkowych powinni dać 
przykład umiarkowania i wytrwałości; niech ją  
stawia przeciw zamiarom które ich popychają do 
anarchii. Nie chcemy oceniać polityki francuz- 
kiej; lecz Sardynia i W łochy środkowe^ nie po- 
wi ny ulegać jej rozkazom z ujmą swojego bez­
pieczeństwa i honoru.

Artykuły Monitora powszechnego i innych pism 
francuzkich, uważanych jako nieurządowe, tele­
graficzne depesze ministra spraw zewnętrznych 
Francyi do Turynu, naglące instrukcye nadesła­
ne panu de Latour d’Auvergne posłowi francuz- 
kiemu w Turynie, jednem słowem, ten przymus 
i zwierzchnictwo wywierane przez Francyą nad 
Sardynią, pod rozmaitemi postaciami, przyniosły 
zamierzony skutek.- Gabinet sardyński ulegając 
Francyi, odmówił księciu Carignan upoważnie­
nia do objęcia regencvi, tak też postąpił z 
mianowaniem pana Buoncompagni.

Obok tych wyrazów okazujących mocne roz­
drażnienie, przytaczamy umiarkowańsze zdanie 
dziennika Nord.

Oddalenie się Garibaldego, cofnięcie wojsk ro­
mańskich w głąb księstw wskazują, że król sar­
dyński chce dać wszelkie dowody umiarkowania, 
zgodne z jego obowiązkami i położeniem, że re- 
jencia była tylko środkiem zachowawczym,  ̂któ­
ryby utrzymał rzeczy w obecnem położeniu aż 
do uchwały kongresu. Okazują te instrukcye da­
ne p. Buoncampagni. Francya ze swojej strony 
trzyma się zobowiązań odnowionych i potwier­
dzonych w Zńrich; kwestyaWłoch średnich została 
zatrzeżona, nie chce więc żeby się jej tknięto. 
Usunięcie się Garibaldego zaspokoiło Neapol, dym- 
misya panaćipriani gubernatora Romanii, jest sku- 
kiem reform przyrzeczonych przez Papieża; z re ­
sztą rząd francuzki działa tym sposobem dla. tego, j

rzezi.
Pomimo takiego zaczęcia , rozkazał ogło­

sić w całej Gallii, że przychodzi jako przyjaciel 
Rzymian jedynie tylko dla ukarania Wizygotów. 
Gallowie powinni go za tem przyjmować jako 
zwycięzcę i wodza wojsk cesarskich. Był to ra ­
zem śmieszny i przestraszający widok, gdy ten 
barbarzyniec, mniemany wódz rzymski, siedząc 
na stołku, przyjmował wysłańców od miast i w 
niezgrabnej swojej łacinie zachęcał ich, żeby 
mu bramy otworzyli. Niektóre miasta poddały 
się, inne stawiły opór; ze wszystkiemi jednakowo 
postąpiono. Nie mogąc znieść takiej siły, słabe 
załogi rzymskie uciekały do miast warownych 
albo cofały się za Loarę, gdzie zbierały się wszy­
stkie siły rzymskie. Sami tylko Burgundowie 
odważyli się na stoczenie bitwy, lecz pokonani 
poszli w rozsypkę.

Jak  chmura szarańczy, spadły hordy Attyli na 
Germanią rzymską i Belgią. Wszystko zrabo­
wano, zniszczono, ogłodzono. Od gór Juryjskich 
dotarli Hunnowie aż do Oceanu. Attyla niechę­
tnie spoglądał na te rabunki, które rozdzielały moc 
jego i opóźniały cel wyprawy, lecz musiał je cier­
pieć, żeby wyżywić wojsko, a widokiem zdoby­
czy zapał jego podniecać. Osobiście obiegł Metz, 
lecz po długiem biciu murów taranem, odstąpił 
od oblężenia. Ju ż  był o mil dwadzieścia od nich, 
gdy mu doniesiono że część murów miejskich 
runęła.

Dosiąść konia, przebydź tę przestrzeń i wpaśdź 
na wyłom, było to dla Hunnów dziełem kilku 
godzin. Wpadli do miasta w wigilią W ielkiej- 
Nocy 8-go kwietnia. Biskup z duchowieństwem 
schronił się się do kościoła. Darowano mu życie 
i uprowadzono w niewolę, lecz wymordowano 
wszystkich księży. Mieszkańcy zginęli od miecza 
albo w pożarze własnych domów, ocalało tylko 
oratoryum Sgo Szczepana pierwszego męczen­
nika. Z Metz Attyla zwrócił się do Rezmu.

Łatwo zdobył to wielkie i piękne miasto; mie­
szkańcy schronili się w lasy, sam tylko biskup 
Nikazyusz pozostał z garstką poświęconych i 
odważnych ludzi, zdając się na wolę Boga. 
Gdy po wyłamaniu bram, barbarzyńcy tłoczyli 
się do miasta, wyszedł na przeciw nich otoczo­
ny księżmi i dyakonami, a za nim szła reszta 
mieszkańców, ubranych w uroczyste szaty, biskup 
śpiewał silnym głosem ten psalm Dawida. .D u ­
sza moja była przywiązana do ziemi. Panie o- 
żyw mnie słowem swojem,* Cios zabójczy przer­
wał święty śpiew kapłana, głowa jego padła na 
ziemię. Rzeź już się rozpoczynała, gdy w tem 
nagły i nadzwyczajny odgłos, rozległ się z głę­
bi kościoła. Przestraszeni Hunnowie porzucili 
zdobycz i uciekli z miasta. Nazajutrz powrócili

bezpieczeństwa. Z równin uciekano w góry, lasy z» , 
pełniały się wieśniakami, mieszkańcy brzegowi 
morza i rzek, gotowi byli uchodzić z rodzina®1 
swojemi w inne okolice i kraje. Tak chcieli zrO' 
bić mieszkańcy Lutecyi czyli Paryża. Paryż n®' 
zwany od plemienia Parisii, stał się dosyć zn»' 
cznem miastem za czasów KonstantynaChlora. 0 ^  
cesarz i jego następcy, opuścili Trewir jako 2® . 
nadto [wystawiony na najazdy barbarzyńców *  ̂
mieszkali w Reims, w Sens alho w Paryżu. Obóz 1 
obronny, arsenał, pałace, świątynie, zbudował®  ̂
w tym grodzie. Paryżanie przestraszeni wieścił sj
o najaździe Attyli postanowili opuścić miasto. J e' . 
dna kobieta odwiodła ich od tego zamiaru.

mieszkańców inadzwyczajny charakter, wpływ na mieszkance'1 ^ 
ówczesnych, cześć którą od czternastu wiekó'f • 
lud paryzki jej wspomnieniu oddaje, skłania na? 
do udzielenia szczegółów o jej życiu. Imie jeJ 
było Genowefa, urodziła się w miasteczku Nanto' 
durum, dziś zwanym Nanterre, o trzy mile <® 
P aryża. Jej rodzice dość byli zamożni. Dzie' 
cinne lata Genowefy, nie upłynęły, jak twierdz1  ̂
podanie gminne, na pasieniu trzód; łagodna i słabo' /  
wita, zamykała się w domu, przepędzała czas D* j j 
modlitwie i rozmyślaniu, a ile razy mogła w/'|, 
biedź z domu, śpieszyła do kościoła. Nie n»' ^ 
leżała do zabaw innych dzieci. W siódmym rok11 ‘ 
życia postanowiła sobie, że doszedłszy do 1®*’ 
weźmie zasłonę dziewic chrześciańskich i z9' ?f| 
przysięże dozgonne dziewictwo. W  owym cz®',• 
sie, German biskup z Auxerre i Lupus biskup^1 
z Troyes, wysłani do Brytanii, żeby stawili opóf 
herezyi Pelagiusza, przybyli na noc do Nanterr6, t|J 
W szyscy przywitali ich z czcią i uwielbienie®' (
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że zo-odził się z większością m o c a r s t w  i chce 1 mieszkańcy, pochowali zwłoki zabitych, jako świę-

W śród tłumu pobożnych, bisknp German p°'
strzegł dziewczynkę w której oku jaśniał jaki’ ^ 
blask nadzwyczajny, skinął na n ią , a składają 
na jej czole ojcowskie pocałowanie, zapytał ś’f 
jej o stan i nazwisko. Usłyszawszy krótką 
dobitną odpowiedź Genowefy, starzec zamyśl1* 
się, i rzekł do rodziców: „Nie sprzeciwiajcie 
jej woli bo jeżeli się nie mylę, dziecię to będz1® 
wielkie w obliczu Boga.“ Od tej chwili, jeszcz® 
bardziej utwierdziło się powołanie Genowefy * 
w piętnastym roku życia stanęła przed Juliane®, 
biskupem z Chartres. Bisknp włożył n a je jg ł0' 
wę zasłonę dziewic poświęconych Bogu, a g * 
wkrótce po tem umarli jej rodzice, Genowef® s, 
znalazła przytułek u matki chrzestnej w Paryż9' 

Od tego czasu poświęciła się modlitwom i ,j, 
martwieniom ciała. Jej pobożność i zachwycen'® |c 
co raz były głośniejsze i wszędzie mówiono^ ^ 
dziewicy z N anterre, o cudach które Bóg za jeH| 
pośrednictwem zsyłał, o uzdrowieniu paralityków 
i ślepych; znała ptzyszłość, odgadywała najskry'^ 
tsze myśli, rozkazywała żywiołom. Jej sła^5^ 
rozpostarła się po całym świecie chrześciański®.'*; 
aż do barbarzyńców i najdalszych prowincyC
wschodniego państwa. Lecz między swemi wsp®ók;
ziomkami doznała niedowiarstwa, prześladowań1® 
i pot warzy. _______________

w D rak am i J .  Jaw orskiego.— W olno drukow ać—W arszaw a dnia 9 (21) L istopada 1859 r .— Starszy  Cenzor, F . Sobieszczański.


